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Zmieniają się czasy, ludzie, Ona mu szepcze do ucba Ona go kusi, namawia, 
Zmieniają się w życiu role. Najsprośniej jak tylko umie, Zaprasza do garsoniery 
Spójrzcie: Dziś ona na wierzcbu A on się oblewa pąsem A on niewinnie przestawia 
A on na spodzie i dole. T mówi, że nie rozumie, Z miejsca na miejsce lakiery. 

Aż kiedy ona go cbwyta On szepcze ze Izami w glosie; 
Drżąca od żądzy za ramię „No, bo siq poskarżę mamie". 
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Nos dopasowany do tabakiery. 
U państwa Łebskich, w dobrach Włochate PRgórki, 

Panuje zgiełku, nrchu i hałasu wiele, 
Gdyż wkrótce ma być wesele 

Jedynej Łebskich córki. 
Przyszły zięć państwa Łebskich, pan Kazimierz Ględa, 

Z przyszłą żoną po domu i parku się szwęda, 
A przyszły teść teściowej przyszłej szepcze: „Starał 

F\ co? Będzie z nich ładna i dobrana para". 
Lecz tłusta twarz pani Łebskiej 

Wyraża stan ducha kiepski. 
Jakieś obawy ranią 
Poczciwą starą panią, 
Jakiś j ą lęk przezwycięża. 

Aż wreszcie pani Łebska powiada do męża: 
„Za tego zięcia winnam błogosławić los, 

A przecie 
Aż drżę o moje biedne i niewinne dziecię. 

Mężu! Czy ty widziałeś Kazimierza„. nos?" 
- „A cóż ten nos ma do rzeczy?" 

„On ma nos - wielki!"-„Prawda. Nikt nie przeczy. 
Lecz cóż to może szkodzić? 

Będzie go miała za co córa wodzić. 
Nos nie gra tu roli wcale". 

Pani Łebska westchnęła: „No, tak, mężu, ale„. 
Podobno„. nos jest miarą„ pewnej · rzeczy innej ... 

Boję się o los mojej córeczki niewinnej„ 
Jeśli„. ta rzecz u niPgo w parze z nosem chodzi, 

Gotów córkę przyprawić o żywota zgubę". 
„ Więc„ zerwać!" - „A nuż nos zwodzi? 

Wiesz, mężu? Chcę zrobić próbę. . 
Kucharka nasza, Hela, ma w tych rzeczach wprawę 

Obiecam jej sto złotych na ślubną wyprawę 
Jeżeli Kazimierza w ogrodzie czy w lesie, 

Podkusi i.„ potrzebne dane nam przynięsie. 
Zgoda?" 

„Zrób jak chcesz, chociaż zdaniem mem„ pieniędzy szkoda" 
Pani Łebska pobiegła do kuchni, do Heli; 

A w trzy dni potem Hela rzekła : „Załatwione! 
Mogą państwo mu śmiało dać córkę za żonę 

Bez wszelkich ce regieli 
I zmian. 

On ma miarę dokładnie taką.„ jak nasz pan". 

Jerzy Wrzos. 

NIC NIE G I NIE!! 
Powiedz mi luba, jeśli na tym świecie 
nic tu nie ginie - powiedz drogie dziecię .. 
gdzie się podzieje to spojrzenie twoje 
z którego sqczq się mi/ości zdroje'!„. 
Odzie slodki, cieply ten promyczek, który 
rzucając na mnie oczęta - lazury.„ 
Ta jasna gwiazda twycb oczu - źrenicu 
ta, którą serce się moje zacbwyca, 
ta, co do glębi przeniknie, poruszy 
co wprost przez oczy mi wpada - do duszy'/ .. 
Odzie się podzieje ten nieopisany 
raj, kiedy usta twe szepczą „Kocbany'l" 
usta, te twoje usta - pelne czaru 
te usta, z którycb, jak nektar z pubaru 
pije się slodycz, co nam skrzydla daje 
tak' że prościutko lecimy do nieba 
co życia zimę w wonne zmienia„ maje'!„ 
Powiedz mi, ser•ca to mego potrzeba 
cbcę wiedzieć: czy to w 1•ozstania godzinie 
zniknie w Nirwanie„ wszak tu nic nie ginie, 
cbociaż pocblonq nas wieczności strugi'! 
„O nic nie zginie.„. 

Wszystko weźmie drugi" „. 

Najodstępniejs~a. 
Na podmiejskiej zabawie fruwają huśtawki 

A na chuśtawkach Zośki„ Marysie i Józie. 
Antoś Migdał, przysiadłszy na krawędzi ławki, 

Patrzy z zadartą głową na kiecki i nózie, 
F\ż mu w karku coś tam trzaska, 

· I. mlaska, 
Godzina. Dwie. Trzy. Antoś wciąż gapiąc się, siedzi 

panny na huśtawkach rozdyndane śledzi. 
I łyka łakomie ślinę 

Wtem zrywa się gwałtownie z wysiedziałej ławki 
I zaczepia złażącą z huśtawki 

· Dziewczynę: 
„Słuchaj, panna, nie lubię tracić czasu wiele. 

Chcę kochać, Mus to mus. 
Zrób panna ze mną wesele, 
Weź ślub na tydzień i szlus. 

Widziałem na huśtawkach tu panienek krocie, 
Szukałem w ciężkich bólach i w serdecznym poc~e. 

Kark zesztywniał mi przez patrzenie nieustanne, 
Aż wreszcie wybrałem pannę 

I z panną chcę. " 
„A czemu, proszę pana, akuratnie mnie?" 

- „Czemu? Bo mi się spieszy, bo mnie zapał dusi, 
Bo umizgi to dla mnie rzecz najokropniejsza 

A wiem, że panna być musi 
Ze wszystkich najprzystępniejsza" 

Odrzekła z zdumienia gestem: 
„A. czemu to pan sądzi, 

Ze ja przystępna jestem?" 
- „Mam przeczucie, a moje przeczucie nie błądzi, 
Zwłaszcza, że z huśtających się tutaj diieweczek 
Panna jedna na sobie nie miała majteczek". 

Dosłownie zrozumiane. 
On mówi!: „Przyjdę jutro do ciebie, koc/Jana, 
l, jeżeli pozwolisz, zostanę do rana. 

Jestem tobq olśniony i wzdyc/Jam w zachwycie. 
Wszystko ci oddam, wszystko: i portfel i życie. 

Przyjdę do ciebie jutro. Kocbam cię. Twe cialo 
Oblędem moicb myśli i tęsknot się stalo. 

O, ja wiem, że nie znajdziesz na calutkim świecie 
Kogoś, ktoby cię kocbal tak jak ja, a przecie 

Wi~m takżę, że, cboć twemi wszystkie moje cbwile, 
Nigdy. ci nie potrafię mi/ości dać tyle 

lle jej jest(!ś warta „A na to kobita:" 
„ To z sobq_ pomagie1•a przyprować i kwita" 

· Andrzej Pirat. 

EKSTf\Zf\ . 
O niell Ta słowem opisać się rlie da 
chwila rozkoszy, słodka nieskonczenie.„ 
gdy pierś na lubych ustek wchłania tchnienie 
wonniejsze niźli róże i rezeda„. 

O czarnych oczu kuszące spojrzenie 
w twych głębiach mieszka chochlików czereda 
twa falująca pierś o boska Ledal 
swym żarem nerwów moich wstrząsa drżeniell 

Rozkoszy: wi~I ka! gorącall namiętna!! 
kwiecie miłości, zapomnienia, czaru .. . 
gdy w jednym takie uderzają tętna .. . 

gdy do dna kielich wychylam nektaru 
gdy serce silniej od alarmu dzwonu 
bije .. o fe„ bo wychodzę z tonu .. .I! 



Orderów u ruu: dadslaj nie 

hniości., 
cudów k!!!ii:e n~ tern polu •• 

mnie i no i sa:c:iene złości 

za rótne prace9 przedsi~wziędr:La. 
- le ::z dzlwneil r :iz 

co c.h~ć zdradzaj~ 

fe nie chce td cen monopolu •.• 
ł . to taniość zaczda 

„,„,,,.,.,..,,,,.,.. tak od ~dkohoh.ll •• 
można spić się w propinacji 

wa~.tsz:em sanacjH! 

"Jesteś ci~tszy od ojc:s9 G 
rzekła siostra .po wszystkiem~ 
Ten odrzekli llf)Ja o tern mtl! 
albowiem dawno mama o tern mn 

Witos pisze paml~tnikl 
mu w Brzddu sle; przetyło .• 

przyznaje, ia si~ w iydu 
n1e1U'!c1no głupstwo uczynUo „ 

op. iałuje 

te gdy. go m~czyła krata 
on -- nie nosił kołnierzyka 

nigdy 

lir'Tl'li*'ll!llll'łlll:t w Brześciu 
in.wm1it11u.nu'l!. i przydał wieke ..• 

Wszedzłe nad tem 
a.utyk.ulów góra .• 
piszą wdąż o konjunkturze 

- Mówi~, ie ten rozd.dd w książce 
tytuł bt&d:lie miE.ć łi\I Wis!tke~. 

l 

Jedną tro~k.~x konjunktura, 
Skarżyć si~ na własny rząd.li 

to doprawdy wielki błl!ld ..• Serce kobiece jesl cieka.wą kosztow„ 
Rle to jui konJunktury 
I jej slł1 jest wynikiem -
ie na baczność: stać nie 'il••11"'"11-t ... a 

przed ministrem pułkowni.ldem. 

pogodny 
polltycsns/ w Pols11" • km'IJm'~ nue«I•, 
•flol•nnikami dw6ch oD•~sóW' 

on osh:1dza ruiszą dole; 
sprzedaje nam monopc le ... 
tytuń ·- sle; w gardle kraja 
człek si~ p~lić odzwyczaj;,., •. 

mia od r Z2'du naród cały 
na tylko chce . gor:tdy„ . 
moie pić przy swojej stracie„. 
-Czego jeszcze chcesz mój bracie'?. 

w 

SkiasowaH wódkt( w sejmie 
(no rzecz tą sł~ chwali) 
lecz nie wiele to pomoiet 
pljau:y tostaUił 

ną szkatu·tką. z bl i.a iłod:dej, 
drzwiczl(i otwierają się sa1N~ 
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Sławny nasz Kowalski 
świat si~ o tern dowie„ 
dostał nasz pan „biskup 111 

patelnią po głowie,. 
Tylko za umizgi 
i za gospodyni12.'. 
No - to Marjawitów 
duchowne naczynie ••• 

Mamy nowy w Polsce 
przepis meldunkowy, 
że zawrotu zaraz 
moiria dostać głowy„. 
Demokracji naszej 
wyjdzie z worka szydło„ .. 
b~dzi numerować, 
łudzi tak jak bydło „ 

Z Nowym Rokiem w Polsce 
kaidy miał marzenia 
I nadzieje w sercu 
J słodkie życzenia .. 
W marcu jui nam braknie 
te] różowej wiary .. 
bo ten rok da tyle, 
Ile dał nam stary ... 

M anja, czy warj '!leja 
druhowie najszczersi ••. 
:znów „działacza Iksa" 
medal zdobi piersi •. 
Za ja ką to spraw~ 
dla Polski?., Za którą'? 
chyba ie z rodaków 
d~ rl pom,dnle skóre; .•• 

Komplet Zart6w kto raz 
kupił - ma ambaras „ 
- bo wnet pragnie wszystkie 
mieć komplety naraz .. 
Nie je i nie pije 
sportów nie uprawia., 
za ostatnie grosze 
komplety u1mawh1 .• 

W. SAlONlE. 
- Jak Jrn.ajdu/a pcm g/os pani 

doldotowe/. 
~ Nie zna}tJ..uJ@ go wcal11. 

T7lko to nie. 
- Opor1iadajq ptojesor•e, la o

pan.ow.al pan prawi• WHftdł:it1 /t•J'łi 
I wiata 
•':~~i - Z wy/ ąfil*lm. dw6ch. 1 /tl•]'ka 
•o/ej lany I t11Aofow11j. 

„WOLNE ŻRRrY'" 

H I-
- I. 

Los naszej pcezji. podobny jest 
rażąco do losu kurtyzri ny. Wsi:u?tM 
ni~h teraźniejszość i beznadziejna 
przyszłość. 

Człowiek w gałganach, jest mi 
znacznie milszy. nit gałgan w czło· 
wieku. 

J11k!! Jest róinka ml~dzy urzę· 
"' dawaniem ,,puedmaiowem'' a obec: 

nem ? ... 
Da wnie] leżały akta c:ałeml miEz· 

sicic:ami, a potem dopiero bywały 
załatwione. Teraz załtatwfa siE: akta 
natychmiast. a potem leżą miesią· 
cami, 

Mój Boże Ił Przecież wszystkie 
dzlec:iaki są takle słodkie, kochane i 
serdeczne. Skąd biorą si~ zatem o· 
brzydliwi, wstr~tnJ, egoistyczni łudzh:i? 

Qdy się dwóch polityków kłóci 
ze sobą - w imi~ dobra ogólnego 
- to nie wierz iadnemu 

Kobieta Jest osl~ - około któ· 
rej wszystko się obraca. 

Dlaczego zabronione szi hazardy 
- a hazardowa gra kobiet na zmy
słac.h mt:;żc:zyzn, nie jest zakazaną'? 

Paradoksalność gospodarczych 
. problemów leży np. w taklem rozuQ 
mowanluz Jeieli budować się be.:d.zfe 
wh:cej wł~zl~ń w Polsce, to wfęc:ej 
ludzi otrzyma zafęc:ie. ł\ jeśli więcej 
ludzi b~dzie pracować, mniej będzie 
wi~Z.nlów w naszym kraju. 

Kiedy nleprzyjac::lel położy de& 
na oble łopatkł, uważaj jak twoi 
„J)rzyjaciefe'· zaczną mu pom21gać w 
przytrzymaniu ci~. 

Rząd który zwalcza swoich włas
nych obywateH, w tym samym cza
sie zwalcza I siebie. 

Uczeni powladajQ, że jeden ha-· 
łas potrafi zagłuszyć drugi hałas 
i sprowadzić milczenie. Zepewne 
t~ dlatego opozycja tyle krzyczy o 
błędach brzeskich - aby przygłu
szyć wspomnienia swoic:h różnych 
a niemiłych bezeceństw grzechów 
I błędów. 

·' -
Jeżeli chcesz być w dobrym hu„ 

morze, nigdy nl.e stanj sff& dowie~ 
dzleć co m.ówlą o tobie sąsliadzi. 

Wujaszek. 

Litery wszystkie w alfabecie 
na pozór ri ib y s~ bee: triaśd ... 

Str 4 · 

a Jednak. gdy kto zechce, przecie 
~ nich {głoski nawet słowa zmieści .• 
Ze si~ tak dzieje, nie inaczej 
właśnie tu terez dowieść che~ ... 
najleipiej przykład wytłumac:z~ 

Przykłady dam„ n.p. 

Mamusin synek, ile slie uczy 
rok drugi klasę już powtarza 
na profc:sorów wiecznie mruczy 
„sekujZ1 111 

- mamci się uskarża .. 
Marr usla wierzy mu ~- łzy roni 
na ulenla" miałbym środek wneti 
z różeczką w r~l'i u1 ( 'iZkoda dłoni) 

rinh;;, co się wlezie w .• z •• 
Szewc pije arl!k i esencją 
zapija s'.ę już bez rozwagi •. 
a wiecznie klnie na konkurench 
że wiec::mle .chodzi prawie riagi .. 
But nigdy si~ nie zgadza z miarą 
co zrobi tylko - wszystko złe .. 
wlec każdy łaje ....... marsz fujaro 

z fuszerką swą, do .. c. 
Kiedy Ją czeka promenada 
wygltada jakby ,,P z żurnalu •• 
dumm1, h wszystkim szyku zada 
to damski gogo w każdym ca.lu •• 
f\ za to w domu brudne dzieci 
·1ę urz .;.._ ie nic: w re;k~. ani weź •. 
paje:czyn pełno - wsz~dzie śmieci 

słowem, to wiedita ••. „ś". 

Westchnienie, 
Llt11rat cHkafq,cy beznad11is/ni" 

od kliku dn.i na lisfonos11a pianidrui· 
go: .M„~/4 :ia do mJ/e/ pracy o 111WY 
mltJrajqcych l'asach luddichlfł mogą 
td umls~cM nasz:tiago pl~nlqtn.e1go 
llstonDs:ea. 

- Czy ni11a l§qdEi pan, ia piloci 
aą boBastannie noraitmi na nleb~z.. 
pi~cHństwof. atraty życia'?,. 

- Naturalnie! Ala póki sq mlo
dri, to są lełomJ!Afn.i -· a gdy poter.a 
oteniq stq, to im /f1s~ •sayl!Jtk.o j11an.o. 

W;.y},tek z powieści. 
., 'tan.Im . si@ ro:z;e./r11al, uslyHal 

jał.IJ &trauny, w~ci'8kly gloai 
U Niod/61§ mi toru~ . . 

I w tej chwW ac1ul sl11tc•ysty 
pollczelc n.a twarzy. . : 

(Ciąg dalsey nardqpi) 
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-- O ja blko chciałbym 
w strduszku ~ani znaleźć naj~ 
drobniejsze rr iejsce 

- No lak, ~h czy :pan 
lub1 ścisk? 

WOlAt STĘ COF„YĄC 

On: Panno Manio~ ca:y 
naprawdq colas baz wq· 
s6w, /flst jak jojo b·•:c soli? 
Cw ruxptawdo to siq d:tltra1iriP. 

Otto: Nie mooe panu po
~l~d1:1eć • Ja iaHC%€lł nL;dJ'. 

. On: Afet panno Man.la .. 
On.a: Ja jsszcH nigdy 

jaja bszc aolt ni~ jad.lam ..• 

W OKRESIE STAQNACJl 

„ WOLNE Żf\RTY"' 

tnierzysz„ 
Działo się to łat temu koło trzech tysle:cy; 

N!o, moie rok mniej, fub rok vi~cej. 
W państw!@ Mau:apowolji władeł wówczas król 

O dźwi~cz:nem imieniu; Qdul, 
Który miał nałóg brzydkh 

Kobitki. 
W haremie swym kcb'tek miał około dwustu, 

Prócz tego cz~sto fłlrdk ucinał na boku 
(Miał chłop ldrowłe, bez. urokuł) 

f\ naJbardziEj slie palił do ładnego biustu . 
• Blu:!bt - mawiał cz~sto - w niewleśc:le 

Jest tern, czem rodzynek w ddcle". 

Sąsiadem najbliższym Gdula 
Był król murzyński Bambuh 

Który śnił o podboJr!ich obcych plt:knyc.h lądów 
I potr.zebownł w tym celu 

Zołnluzy walec:znych wielu, 
I jeszcze wl~ce] wielbłądów. 

Dwaj królowie ze sob!& si~ zm:tU od dziecka 
I ł4c:zyła ich przy Jaźń zażyła, sąsiedzka, 

Na dowód której Bambula, 
Znający sąsiada gusty, 

Co rok ze swe.ago kuj LI słał w podarku dlań 
Dziesi~ć prześl1c:znyc:h pzń, 

Za co (wdzic:c my za panie zdobne w pi~kne biusty) 
Gduł ~ ko leJ obdarzeł murzyńskiego króle.z 

Zyczeniem długich r:zzidów 
I dzlesiątkza przepi~knych dwugarbnyth wlelbł21dów. 

FU tu na kr:ej B?SmbuH w pewien pl~kny dzionek 
Zrobiła nagle najazd armja amazonek. 

- Prosię cl@ pożycz mi (Czytelniku w historji słaby!? 
100 zlotyck R.mazonki to były wojownicze babv~ 

- CJwialbym mled to Które konno I zbrojna zgnieść chc.ieły świat cały, 

Str. ~ 

l\ozpacz wdowca •.. 
.... „J nie mogło sie mi to 

niestczęście jui: przvdar:z:yć 
przed trzydziestu lały ?81 

.•• 

A TO MU DOKUCZYŁ 

- A dokąd ldzitJJclef' -
pyto Macla}a, sąsiad, 

- A do m1stom111; wios
ki idę. 

- A to po cof. 
- Poc~mis.tr:e nas:: przdd 

stoi u mnls łupo wad joja 
- wJęo td u nl'1qo wlą· 
cria} ::naa:kdw pomdowyc:h 
kuCJo•a6 nłti btdq, tylko w 
drugie! wiosce u innt1go 
poc:mistrza. 

NA RATY, 
w majątku, Ile mniej tak· Która sł~ miłowały w hałasie i huku 
je w~1ąJby~ I które, aby łatwle1 mogły strzelać z łuku, Aatomobi/Jsta prHjtJcha.ł 

Po jedne} piersi sobie poe mputowały) Jakiego§ cz/owleka na dro-
W ŻYDOTNSK!EJ RESTA„ Bambule nie w elemi~ bity d•e wl11jskl.tj i. p't'ognle •a· 

UR..4CJ1 , Rozgromił owe kobity latwM aprawq polubownie. 

L d d ł , k j Proponujfil Htom: 
Mo/i'1H lG•yz Por!le e wo w epn~ y .w ra nog~ 

gospodarzu, niliB mia.lam I wziął je w niewole: srogą. - Macie tu naratei• 
jestc•iuJ. uip·,. R. w dwa miesiące potem dzlesieć 21mazonek dwadzidt:la slotych. Zos-

Cio&pcularz ( rlo ł:~lnera) Wysłał czarny Bambula do Gdula haremu ta'M'cla ml swit/ adres, to 
_ Prędko dla pana lawa Gdul obejrzał podarek kaidy bez osłonek prEyHlę wtlflm }l.IHCH pl„ 
Bapq. ł\ potem się zadumał srodze. Kto wiez czemu7 ni'ld~y. 

K~lner: Pan. lfAW:f jut Wreszcie mruknął: „ Wyzn21)C!'$ tą zasad~ starąi _ Ta' nls Jdii• _ •r 
miał :zapę. Jakli mia nit ci mierzą, taką ty mierz miarą•. bzyknął obul'Mony chłopak 
Qospodar~ (skroblqc się Bambull, wraz z listem słodkim od dussuów, _ Ce.,. pan my"I, I• jo. „ glowq) 1 komu t1trafg Wysłał dzlesl~tek •. Jednogarbnych dromade·ów. poswol@ alf, prH}ddja6 

mam 'Wi1Zri:yć?.. Jerzy Wrzos. na raty· 

VVVVVVVVVVVVVVV'VVVVVVVVV'f/VVVVVVVVVVV'tffVVVVVVVVVVVVYVVVVVVVVVVVVVVVVV'l/'VVVV"llVV"fVVVVVVVVVV~VVVVV 

Ciężko eh Ho porodu. 
W sill gdzie o:strołukię zblegaJą si~ ściany. 
chodzi poeta, sm~toy Jakiś i ponury .• 
w około dziwny nieładz z łcsiqg wznosrą st~ góry 
mnóstwo piór _rozrzuconyc.h, atrament„w)lany •. .-

Włos Jego, lakby po nfm przeszły huragany 
na czole czarnych myśli zebrały si~ chmury., .• 

gromy f błyskawice niecą ócz lazury 
na podlog~ kryje papier zmięty i stargany •.. 

Stanął pued oknem, westchnął, znów pośpiesznie kroczy 
przewrócił stołek, llnfą .mschnr.ł na ks2hłt szablf ••. 
zakl4ł okropnie, w koło błędnem okiem toczy. 

Z ap a 1ił papierosa. Puszcza kłąby dymu ... 
- Có.i mu to Jest właściwie?... · 

Jego biorą dj1bH 
ie nie może do swojej· „ody• znaleźć rymu •.. 

Tam już szu~ajq .•• 
Brema niebieska •. , Przed ni~ Piotr klucznik 
nagle w t~ bramą człek jaki~ nos wtyk.a •• 
Zdziwiony Piotr patrzy - i widzi przed sobq 
ąle umarłego jeszcze komornika .•. 
- .Rch, dla łylących. tutaj miej~c:a niema 
znlk.nljc:le przeto człowieku w tejchwlli„ . 
• Przyc.hodz~ - rzecze ko.mornlk - fantować 
tych, którzy zmarli, nim ml zaplaclU ••. 
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któlf'~mu 
otwonyC 
łrql.!Jc.h 
pr:1yJa

zo 'mf111chu, 
8tm"i1.21e - I co f aJq sa-

tra
c::1jt2s:&„ le 
IMIJ j12airan

u~ i.~al.:r:IOl!Ulillr& i bar WJ! a 

na 

fok !aa 
Jak gląb 

in.nu, co drzą• 
clmtqgt1nv pan ... 

CTEMKU 

mnf 111, '"' tw6J 
późno wi11cJ:orami 

Srt1Patlo 

TRZY AKTY. 
Ałt plerws:aer: za Piidzl 

i slów }•! slodltioh nitfiJ a:;gc;:ędst ., 
Ab drugi: Pd s/O'f!ach, .111rdtacs, 

nych •ie/a 
jut sl4 rtbll4a. clfllu .• 

Akt trsztG4Cł: Qdy w trtu1cl ob10Hk 

1

1 I 1 • .•. ;;· > --"""-- ;. fi spojrBycte 
· / / \(\ ~\~::):.~~:.'-:. T fJ - tłlłbt Bami Juł dorobldfl ... 

ilur;yr~wj0::l~'. ··~ Widzisz tę~:~~~ w czer-

"'~~~-~~_::::::;::'"-1,, l J~......... .J wonem ą.ucie? Wyobraź sobie, 
.„_., , · --c=--, - - ? że za nią całe miąsło szaleje 

/ \~;) , cr.'~.~~1~1~,~~\ ..... f~}/ Wszyscy mężczyźni dla niej 
) \ głowy Jra~ą. A co ona ,ma forsy! 
l'.~ - No,. to jednak ona musi. 

_..;.... __ ;;;;:;;.... __ __,_~_.l..:-.i.---1 mieć „coś", co tak działa. 

na '" oiea·gt:itll1i 
Sla/q 
te 
OrRa w.1m1~w:nt1!fA•;illil'A! 

prJtl''fl&.' . w niego 
I ,lilodkim glosam .1 '•1H1~9'!lll1111~" 

lcomoPnlka 
No, 'co pan zofantufe 
w' tt1J . ctdkiet, doli •• 
gdy n.;1iatylko mlres:dcord11 
al" 1, coildsm goli„„. 

- A pewno · że ma „coś" i 
nawet pokazuje to ,,coś~~ każde

mu, .kto zapłaci tysiąc złotych. 

Ślepiecllł · 
Dobroczynna dama, pyta śle ... 

pego żebraka stojącego zawsze 
na: .tym samym. rogu ułicv, gdzie 
się podział kulawy przyjaciel do 
IL , Na to odpowiada ślepiec: 

- Ach, jaśnie pani już od 
dwóch dni go nie widziałem. 

najgon:hzem 
Ojciec; de ję mojej f'mbd„ 

S'1e1 córc:Sl!t 50 OOO lłotyc:h drnglej 
100 OOO zł e m.jsbnu.ej 150 OOO zł. 

Kandydat: - nie ma pran 
hes,zc2~e stars' eJ? •• 

N!B ZAPOMINA O KRWI. Blfil\IT
NBJ 

Huibla na /e;lu ~mltr:Ji.. Wit1m. 
ll'l'nv.st:ko /d akońo:ru1na.. l gdy mnl;. 
Bóg powala do .' slebffB i Hwollfl. 
• Chodt pan.111 htabio 111

1 pdJdt cichy 
I pokorny: 



do 

sobie? 

Noo to co to moie ob· 
chodzie~ o jrA 

l'lrlll'~łl"llll!lllA"fl' w War„ 
iQ ma no· 
dysląc, łcnuor„ 

111 id:is:1 hflttrobocl111 

żona: "Ciekawa Jestem, Jaki 
gatunek kapeluszy bądzle mod-, 
ny na wiosn~?" 

Mąż: „A ja nie Jeetem ciekaw. 
Wszystko bądzte Jak w zeszłym 
rol<u. Dwa gatunki ke1peluszy bią„ 
det modne na wlosne;i: takie, któ~ 
re ol slą nie bąd~ podobały i ta
kie, które bietdei. za drogie na mo~ 
Ją kieszeń". 

l!ln1mumm1mu1 

Miały chłopiec sypiający w tym 
earnyrn pokoju co rodzice, budzi 
elą nagle w nooy I snoolada na 
rodzlolelskle łóżko. Mam a I teta 
zaJąol sei. właśnie spełnianiem 
małżeńskich obowiązków. Chło
piec przycląd a slą temu przez 
Chwflą, poczem wzdycha półgło· 
sem: 

.A mnie to newet palca do 
właaneJ buzi kłaść nie wolno!(.„ 

z 

HPJstek 
dze. Spr~w2u 

Sędzhu -
ksriydtlk.a 
cem Jej eh iecka. 

Hau:ek: -
świecie 

S~d.dax ·~- llf'lleolW"";, • .,,.„, •. d 

cbi. ty I kc~ „„„„ •• „ .... 0
'"""""

11 

ścisłv 
H!5lszekx „...,,. To niowu 

Tom sam 
z jej siostrą. 

S~dzia ('llleeierpHwie) 
d)abła ... tu nie chodzi temaz o 
rozchodzi się o Zl!!lpłatę •. ~ 

- f\lei 
ja prz1H:iei Ził to .o:.w,.,.„.,,,JJ 

żądałem. 

- Oknuje si(:, 
w ch:ledflstwle 
są potem w starszych 
ograniczone i glu ple. 

...... Pan musi!lł być 
rem d:d11ckI1m. 

miesiącu 
prowadzamy hm!!j d:delnkya 
Pn:edei i państwo .m:ef i ten zamiar .• 

·- Tiak mieliśmy .• f\le teraz to 
Już niepotrzebne. 

- Powiedz mi m6j ukochany 
mE:iusiu. -- jak mógłbyś :i:yć 
dyś bezemnie. 

- W sposób zn~lczime hn1·sry. 
51.\n!ll,Ger.ie. 

_,M>'&'.!lb.„~i..au. ... 1&-H"' e„ 

~ Czem zajmuje si~ twój brat? 

~
~~ wem - Ha.ndlu}e detal i cz me. drze-

~ r -Jakto1. To niemoiUwe_ Cały 
\ dzień stoi przedd na rogu. ulicy ..... 

~\ - No tak, właśnie sprzedaje 
1 

/ ~ ~ ~~tam zapz.łkl. 
~I Ju1110nd. 

Oto nasi p1oj,,,ł:I dla r111yqodn.1ch 
11po1tor106w. 

~ . Nie znoszę krótkich sukiei;·u.~k 
f\ch, gdybym ja

1 
w młodości„ była 

nosiła takie krótkie sukienki .• 
-To nie zostałabyś starą parm~. 

Uhu. 

MBDYTUJE: 
glapie .. 

móo soblilltl lr.upf6 
alt 

Mały Jaś obgryzał paznokcie. 
Mamusia Jego9 pragnelC go od te~ 
go oduczyć, pokazuje mu raz na 
spacerze pewnego bardzo tącle• 
go jegomościa I mówi: 

• Widzisz, Jasiu. Jaki ten pan 
ma brzuch? Ledwo, chodzi A 
wiesz dlaczego? Bo on, bąd~o 
w twoim wlel<u, obgryzał paznok 
cie. Dziś za kar~ ma tak! brzuch" 

W kilka minut potem mamu
sia I Je:u:!; spotykają na ul!oy dale
kei, krewną mamusiu znaJdujQO~ 
slE;} w poważnym stania. 

.Ja.~3 wita Jzt okrzykiem: ~A Ja 
wiem, oo pani robłłi!ll, żeby mleć 
taki brzuch! A ja wiem! To widać 
odraz.:ul" 

P01A/RÓT DO HOTElU. 
- Jaki num11r pańsltt' 
- Xolnltlr11ył. . c11tt1111d11ldcl •• bu· 

cllcl c~t~rd:elaici 1:1di1Py „ 
Ch.cialhym . wi•d•i•d, fakt pan. 

ma m1msf polcn/u'f •. 
- Zero.. ntro . Dwa srera .. ptc· 

SBf W&tii1' =aprorothil •.. 



W rub"'yce łej drukujef11y utwory /Uerackie. żarły fhumores

kl. dowclrnre. Xorespo11dem:je, nadesłane nam pr:{e:f naszych 
t:'lłyt11/„ ików. . 

Tytuł się wlecze za każdym człowiekiem„ 

jakby wessany już od matki z mlekiem.„ 
Gdy ktoś orkiestrę amatorską wspiera, 

jlla!'lusk„ypfów gię 17'etwraca. 'R..eclalu:jr:e :<astrzega sobitt prt1wo 
or;caróbek, ew skr ufów. 

~dy kto.~ na kręglach zagra "einzigern ", 
fama szeroko ·jego fale niesię 

W jednym z popl'zednicb numel'ÓW, postawiliśmy i tytułują go w mieście: "prezesie". 

kilka pytań naszym czytelnikom, z prośbą, by nam odpo

wie,pzieli, coby poczęli w pewnycb klopotliwycb sytuacjacb 
życiowycb, M. i."zapytaliśmy „Cobyś począl, gdyby wszy

scy twoi przyjaciele w jednym dniu zażądali kl'ymialnie 

Ktoś gdzieś pracuje. w jakiejś buchalterji 
albo stróżuje u drzwi menażerji 

ktoś kupił sklepik z mąki jednym worem, 
ten jest conajmniej już u nas dyrektorem„. 

zwrotu „pożyczek". , A cóż dopiero o radcach?„ Wszak wiecie, 

Pan Władysław Ku ras (Zawiercie) odpowiada w ten sposób: jest ich tysiące dzisiaj w polskim świecie.„ 

Kto sam nic n:ie wie i innym nie powie, 
Gdyby dziś przyjaciele "chwilowych pożyczek" 
zażądali.odemnie zwrotu swych pieniędzy .zaraz się tajnym radcą u nas zowie„. 

tobym. do nich przemówił, maiąc w ręku stryczek: 

11 czcigodni koledzy, ja żyję teraz w nędzy, 
A inżynierów? Ilu u nas mamy 
Kto tylko haczyk wymyślił do bramy. 
Majster mularski, chłopak od monte11a, 
przybiera zaraz tytuł: inżyniera. 

więc jeśli mi nie dacie z tym długiem spokoju 
powieszę się na drzewie -- na tym sznurze w kniei„. 

a wtedy stracicie całkiem swe szanse odbioru LRkiernik pisze na szyldzie: artysta„. 
Muzykiem, kaidy który ładnie śwista„. bo gdy dłużnik jest zdrowy, to się jest w nadziei„ 

że rosną przyjaźni tyczki, 
lecz do powtórnej.„ ipożyczki. 

Wiersz na temat społeczny, przysyła p. Jan 
(Poznań) 

Różnica. 

Wener 

Czy widzicie, co tak zawsze Mjbardziej rozdziela 
górnika. kopalń węgla - od ich właści.ciela?„. 

Obydwaj mają rodzaj, Achillesa pięty 
Tu nią żołądek głodny tam„ worek zamknięty. 

Wśród nomPnkla.tur dzikiego zamętu, 
wkrótce nabiera człek tytułowsfrętu„. 

i na drzwiach pisze w nahvyższym nastroju: 
Tu się zostawia tytut w przedpokoju„. 

O bistorji pantof lowejJ opowiada nam pan Bronislaw 

Modelski, Lwów. Poslucbajmy: , 
Pana Pawła. pantoflem zwano w naszem kole, co biędnego czę~ 

sto martwiło okrutnie.„ Chwyta mnie kiedyś Paweł, prawi głośno, 

butnie: . 
„ Wiedz mój druhu, mam spokój w domowym zespole„ Zona już 

Bardzo aktualiiy temat tytulomanji w Polsce porusza njgdy w nocy, jak wściekła nie krzyczy, że wracam poźno, mącąc 

w zgrabnym wierszu pan Franciszek M. (Radom) Ten jej spokój dziewiczy.„ · 

dowcipny wiersz niewątpliwie spotka się z uznaniem na- - Brawo, kochany Pawle, teraz ci nie zganią, druhowie, żeś 

szycb czytelników. pantofel.. Ale jaką mocą sprawiłeś, żeś tak nagle odmienił swą „pa-

Tytuly. nią" - iż ci już nie wyprawia awantur po nocy?.„ 

Żaden z narodów nie jest tak\ czuły Powiem ci, rzekł Paweł -- lecz nie zdradź nikomu -- wieczo-

jak rhy Polacy - na wszystkie tytuły... rem teraz nigdy nie wychodzę z domu.„ 

JflllłUll)l('llEB•JllOll(Jl'JJI )l(ll!(llll)l K cOlllJllJiillitllll&Ufi J()()ll(Jll[)'()!(Jllt )'.()l()l(JC )ll()l[Jl( ll(JltflUIUD.łtl'llMJlt:JlllllltlPJ!l!llUl'i!K!JU!lil!IU!l[llllll(JiJUllOUIJilOiOIOllOll()ll( )l(JllJ!HJOltlllltli!OIOi1( 1ll!UlllJUllJ«JOJWifllll! 

Kiedy widzi SW OJ" e Jak utrzymam nadal naszą harmonię mał- I dawał, że nic nie widzę„. i tak jakby bylo 

żeńską?„ wszystko w największym porządku. 

• • ? Stanistaw spojrzał .z smµtkiem w twarz Myślę, że to najmądrzejsze„ A ty?,„ 

rogi mąz . o.. przyjaciela: Ja niell Ja jeszcze dziś urządzę w 

- Po"Tlyśl mój drogi„ ja mam prawie domu piękną awanturą póki czas prz ~t-

(PROBLEM WIERNOŚCI MAŁŻEŃSKIEJ) 

Stanisław siedział w kawiarni, czytając 
właśnie tysiąc osiemnasty protest w sprawie 
brzeskiej, gdy nagle usłyszał głos: 

Stachu„ Szukam ciebie.„ Muszę się 
z tobą poradzić„. · 

- Ze mną?„ Dlaczego akuratnie ze mną 
- zapytał Henryk. 

- Jesteśmy starymi przyjacibłmi, więc 

mogę być wobec· ciebie szczerym, otóż zda
je mi się, że moja żoneczka ma jakieś niec~ 
ne zamiary .. no„ · jakby ci to wytlumaczyć, 

- jednem słowem, mam wrażenie, że chce 
popełnić jakieś gł11pstwo _. rzekł Henryk. 

- Twoja żona„. głupstwa„ to dziwne„ 
-··· mruczał pod nosem Stanisl'aw. 

- Cztery Iata żyjemy szczęśliwie ze 
sobą. Od jakiegoś czasu jednak zauważy. 

łem, że interesuje się · ki.mś innym;„ Ten 
,,inny" .to doktór M. W. Nara-zie nic jeszcze 
poważnego .• ~ ale któż może mi, zaręczyć, że 
nic powaźnego z tego nie powstanie?„ Chcia
łem się więc ciebie, jak starego przyjaciela 
poradzić: co ja mam wł'aściwie uczynić?„. 

Czy mam udawać,. że. nic nie zauważyłem?. 
czy Jeż odrazu z. całą.energią i stanowczoś
cią wystąpić?.„ Jak uważ~sz byłoby lęplej?„ 

to samo w .domu„ Jeśli ty byłeś wobec mnie nę ten ~,węzeł gordyiski". 

szczery i zwierzyłeś się przedemną, nie No, życzę ci szczęścia„. 

· wiedzialbym, dlaczego ja miałbym zataić Ja tobie także!! Bądź zdrów„. 

przed tobą, że to samo przeżywam z żoną 
moją, wyobraź sobie, mojej żonie podoba 
się inżynier C. Naturalnie jeśli mówię "po
doba" używam łagodnego określenia. Jej 
wydaje się że ja nic nie zauważyłem. Ja 
zaś przechodzę tantalowe męki. bezustan
nie myślę nad tern, co ja mam ·począć 

czy mam jej dać do zrozumienia, że wiem 
o wszystkiem?.„ 

- To byłoby może sprowadzeniem jej 
na drogę, o której może wcale nie myśli„. 

No natur.alnie„ Ale gdy się nad tem 
przechodzi do .porządku dziennego i udaje 
się, że się nic nie widzi.„ 

- No, to później żałuje się tego„ bo 
już jest zopóźno„. 

Obydwaj przyjaciele zasępili się f zadu
mali .•. Chodziło przecież o poważny prob· 
lem o decydujący moment w ich poży

ciu małżeńskiem. Od. ich postanowienia -
zależy cała przyszłoś9.„ 

-- Czy wiesz? -- wydaje ml się, 

rzekł Henryk -- że najlepiej będzie, gdy 1 

na wszystko narazie oczy· zamknę, będę U· . i 

Po kilku tygodniach, spotkali się znów 
prz,vjaciele na ulicy. Już z daleka. się uj~ 

rzeli · ale obaj mieli chęć zboczyć w in• 
ną uliczkę, aby nie spotkać się„ 

Ale było zapóźno.„ Jeden bowiem są

dził o drugim; :Ze .już go zauważył... 
- Widzisz Henryku, miałem wtedy 

słuszność ~~ powiada Stanisław. -„ Nic nie 
powiedziałem swej żonie i od tego czasu 
wszystko w porządku „ 

·-· Cieszę si~ .. bardzo - rzekł Henryk. 
Ale i moja metoda - dodał po chwili -„ 

okazała się doskonałą„ Po awanturze -
cała historja z tym romansem skończona.„ 

i jestem szczęśliwy jak dawniej„. 
Uścisnęli sobie ręce i każdy poszedł w 

innym. kierunku. 
I jeden myślał w tej~' chwili o drugim: 

- Co .za głupiec.„ Ma oczy zamknięte~ 
To przecież stara i odwieczna prawda~ 

11 Malżonek dowiaduje się zawsze ostatni"„. 
tWi) 
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Dokończenie str. 10-ej. czytyją,c te kawały, mam w porządku mózg mój cały!! 

Dziwię się, że na tym mrozie, nie przyszedł poeta do siebie. _ i ~~n~ec~i~it:z~I P~~~~~i~e~~:~tPiotr~~' z~: fi!~~~~:a~~m "kob~!~: 
Przeciwnie, - w ostatniej strofie, majaczy, budząc rzetelną trwogę dzo :zaniepokojony _ bo kto takie śle androny -· po uczuciach 
o stan jego twórczej duszy. . swych l'eakcji - kto ma czelność do redakcji - gdzie nie siedzą 

Tyś aniołem· i nieszczęściem wszak warjaty wysiać takie poematy, o świriach, guzach, krukach, 
W tobie zawsze tkliwy żart„. czartach, -- i chce to widzieć w 11 Wolnych Zartach" -- a w dodat-
Niebo!! Daj jej wielkie szczqsc1e ku (wściekłość chwyta) i o honorarium pyta.„ 
niecb cię weźmie wreszcie czart„. Wuj zna jedną dobrą radę- że jest dobrą w zastaw kładę ·· nawet 

Przyznacie, że mimowoli to ostatnie życzenie, nasuwa się nam stowkę Piotrze drogi„. Więc Wujaszek ci bez trwogi - tylko jedną. 
na myśl,. ale pod adresem„. poety.! radę 'poda: Zimna woda„, zimna wodalll 

No! Niechaj mi każdy wierzy -· że:" si~ dziwić mi należy, że W u j a s z e k. 

AAAAAAAAAAAAAAAA~AAAAAAAAAAAAAA~AAAAAAAAAAAAA~AAAAAAAAAA~AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 

!{. LEW. Bórdzo Panu dziękujemy 
zal dwa utwory. · „KoC'heim" wydru~uje
my, „~l'nnadę" nie! Cóż to za wiersz 
„Pamięt.esz \\-tedy, j k 113i~ lizAłem?1.1 C y 
już brak jnriych tematów. Chętnie prze
czytamy de lsze prace. 

AUTOROWI „ZAKRYTA MIŁOŚĆ" .. 
Niech noc zaporoniema zakryje te niesz
częsne strof; r Niech pan wters:i:y nie pi
siei To jrst napr"wdę iy02liwa rada. 
ŻeiU się pa11 w swym wierszu, pisząc do 
71 Niej" 

że ser<.>e me tkliwe 
ty nie moż~sz wi~ diieć ... 

Dolmy siQ że ona nic o panu wie
dzieć nie będzie choiti ła, gdy pan nsy
pywać ją będzie takiemi wiers:zami. 

H. W-owa. Bard:rn dziękujemy. Idzie 
do dru.ku. Prosimy o d111łsze. O drobne 
poprawki nie- b(;ld:z:ie się Pani gniewać. 
Wid.zimy blent. 

ELGIEL. Wujtts?ek brrdzo serdecz-
nie Panu dziękuje,· Za serdeczne słowa 

. uznania dls Wolnych Żartów, jesteśmy 
Panu zobowią.zani. -

M:AR~CEL. Wujaszek dziękuje b:ardto 
za dowcipny i miły liścik. Wierszyk wy 
M3'.gt pewnych poprawek. Zaduio na
prawdę tego stuku. Czy nie ma Pm in
nych rzeczy w swojej tece? Moż.e krótsze 
- i nie tak „huoią~e?" Prosimy ~11d11l o 
życzl.wość. 

WŁ. KURĄS, Zawiercie. Oddaliśmy 
Wujaszkowi Hst pański. B~dde się cle~ 

szył, że ma tak oddany<'h 'sobie priyja~ 
ciól. Z nadesłanych pąnskic h wieruy, 
wydrukujemy tym razem tylko odpo
wiedź na ankietę. 

MI.f..Y JAŚ. Wujaszek bardr.o dd~kuje 
za serdeflzne słowe. Wierszyk umieści 
w swoich Pogtdankac::h. 

PIE IO z Częsłorhowy. D?iękujemy 
za ne.d~sł 1nie odpowiedd tu nasrą u1-
kiett:. Wydrukujemy po olriymaniu in
ny1 h. Przypuszczamy. że pisze pan dcw~ 
<'11one „k•woły". Chętnie prlecz:ytamy. 
Wujasz k dzi~kuje zd p~mi~ć i przesyła 
po~dro wienia. 

EL· Y. Kpi, ozy o dro~ę pyta? .• Bierze 
Pau wit~rsze śp. Asnykr.l, prze,i>jsuje je 
pan .:.ltcuHm pismem - i powiada Pan, 
żebyśir''Y to drukowali, w1glednie, aby 
Wujas ek: Panu odpowiedz:id. W dodatku 
w myśl przys.łowia, na „złodzieju czapka 
gore" podpisuje Pnn te wiersze, pseudo· 
J.:limern wielki' go poety. Nie!! „ Wolne 
Zarly" Iubia 1 ctn•ą ·- bardziej dowcipne 
i. uduchowione kawa?y. To nawet nie 
jest kltwa.UI To jest.„ Ale )lądimy grzeez-"' 
nilll 

M. Ł. Ddękujemy za n.adeshne, od„ 
powiedzi. Prosimy' o ef erpJtwo · ć. Ddś 
j 11ż jednak stwi.erdumy u Pana łdwość 

, zgrabnego rymowania. 



Wujaszek dziękuje swoim Ko
respodentom -:- Cierpliwości, na 
każdego przyjdzie czas„ - Wy~ 
padek na lodzie, słodki ciężal' 
i co z tego wynik/o? - Poeta, 
którego zbifo 1•ózgą -- Wim•sz 
na cześć ,9wini - Nagla meta~ 

morfoza -- Mocq po
ezji zmienioną zosta~ 
fe świnia w cza:row„ 
nicę --- na czo„ 
le twól'CJ' Najlep-
szą 1•adq: kuu•acja zi
mną 

poety, poety ... 
Mnożą, się liściki do 

Wujaszka z dniem każ
dym. Serdecznie dzięlrn~ 
ję wszystkim moinn ko~ 
respodenfom.1 j o cierpli· 
wość proszę. Zeden Hs·f 
nie pozostanie bez odpo· 
wiedlzi. Wujaszek ko.cha 
wszystkich swoich "Zar-

townik6w„ i „Żal'townice"'. Nikogo nie shzywdzi milczeniem. 
No, zabieramy się znów do analizy twórczej, wierszy, które nam 

przyniosła poczta redakcyjna. 
Zatem: panowie i damy --· operacje zaczynamy. 

Koc/Jany Wujaszku! Kraków 18.lll 
Ośmielony życzliwą kl•ytykq Twoją domoroslycb po

etów, pragnąc uslyszećp a raczej pneczytać kilka gol'z„ 
kicb słów p11awdy, zamieszczonycb w p;Qawqdacb,, p1•ze
sylam maly wierszyk, jako p1•óhkę. (Wiem z gói•y, że bez 
wartości,) do laslcawej twojej oceny, z prośbą o zamiesz„ 
czenie odpowiedzi pod p.~eudonimem 11 Elgie1

'. 

Jako stafy wielbiciel „ Wolnycb Żaz·tów'" 1 pozwolę so„ 
bie dołączyć kocbanemu Wuf aszk:owi, szczel'e słowa uz„ 
nania. 

Elgie, K1•aków. 
Pa m i ę ta m .. „. 

Pamiętasz ten wieczór mfla? 
po owym wypadku na lodzie„. 
gdy cię ma ręka tu lila 
nosząc słodki ciężm• na cblodzie?. „ 

Hm,. Już w pierwszej strofie, przyznaje si~, Mm autor1 .że był 
jakiś wypadek. Ach9 Ci poecil Nic zataić nie. mogą. Powiada więc 
nam Elgie, przed tym wypadkiem tuliła ręka Jego - cudną panien· 
kę. Potem opowiada, jak to niósł na rękach ten . „sfodki ciężar".,' 
Sprawa w każdym razie zaczyna być podejrzaną,. Więc wyob1•ażam 
sobie sytuację tego rodzaju:, że wpierw 11 ona upadła .na lodzie", po· 
tem uczuta na sobie cięza1· (czy słodki nie wiem) _, a potem wszy. 
stldem zam6sł ją poeta rrn rękach„. Może hył'a biedaczka po·· tym 
upadku tak przemęczonq„. 

l .oto w drugiej strofie, mamy już lekarza. Ale o tem mówi sam 
Elgie: 

Qdy lekarz tobie powiedział 
że musisz poleżeć· w lóżku 
gdyrn z tobq stroskany siedzial 
pragnqlem być w twojem sf!rduszku„. 

Achlł Ci męzciyźni, fo wszyscy jednakowi,. S.iedzi przy swej 
panience, pna leży w. łóżku, a on chce być ·-· chce się znaleźć -
chce wldć -·· a.le gdzie?.~. Masz ci goll Idec platoniczne głosi teraz. 
Sam si~' pr.zy:imal do wypadku na łodzie, mówił o słodkich ciężarach 
o błądzących r~kach ,~-~ a teraz chce być tylko u niej w serduszku. 

,,Pamiętam Educbno mala 
twq zasmuconą buzię.„ 
i c/Jciałbym, byś mnie tak kocbala 
jak twoją zwicbniętq nózię" „. 

11 --

Ta oto strofa znowu mówi, ze i ta bogdanka po tym wypadku 
ma dość. 

Czytając o niej, ie kocha unózie~i, myślałem o innej„ takiej, 
której nie można zwichnąć, a która tylko ma to do siebie, że w 
pewnych okresach, staje się miękką. Tymczasem tak nie jest! Bo 
jak na.s objaśnia poeta, dzieje się inaczej. 

Elgieil Te Twej poezji czary i upadki i ciężary --- i łóżecz 
ka i lekarze -- platonicznych złud miraże · każą. .rzec ci druhu 
drogi, choć to prawdy cios jest. srogi, zamiast nucić te ~iosenki, 
szkoda pior!.'1 1 szkoda r(ld„. zamiast pisać jma „Edu:chno", nie hą,d:t 
Ełgie tak jak próchno -- nie myśl, siedząc przy jej łóżku ·- aby~ 
mógł być w jej serdl!.llszku„. --ale drogi mój asindziej, pomyśl, abys 
wszedł gdlzieind.ziej. 

A teraz mili czytelnicy: uwaga. Staje przed wami nowy poeta 
Piotr P. Tytuł jego wiersza u Tyś"„ Po tytule sześć kropek. 

Cudnq jesteś ty kobieto .. 
z tobq pragnę wiecznie życ .. 
moje serce losem zbite 
teraz pragpę rozkosz pić. „ 

Z tej strof.y zatem dowiadujemy się, że go zbito rózgq,. O ile 
poznacie mili czytelnicy dillłsze wiersze pana Piotra, powiecie że 
zasłużył sobie na to w zupełności. 

Wobec teg , że zbito go rózgą -;- on pragnie pić„. 
Co pragnie pić poeta?„. Szklankit wina? miodu? Czystą?. Nie! 

On pra~nie pić„ rozkoszfl l\tóż ma mu tę rozkosz dać?. .Jakaś bia 
lutka UajaH?„ Niell On pragnie rozkoszy od„ świni. Nie myślcie, źe 
żartuję. Posłuchajcie co nem o tem mówi poeta: 

Ducba mego tyś świqtyniq 
w oku twym Ciebenrmy pyl .. 
tyś największą w świecie świnią 
dla cię krew wysączę z żyl .. : 

Pan Piotr pragnie zatem dla tej świni 11 wysą,czyć krew z żył". 
Trudno gusta i guściki są. rozmaite„ Ale nasz poeta ma moc 

dokonywania cudów. On już "'w trzeciej strofie zmienia swoją §winię 
- '·W wampira. Wjaki to sposób czyni -·mówi nam strofa nast~pna: 

O, jak cudnie brzmi twój śmiecb 
snów buryso, pieśń rnilosci ... 
tyś wcieleny zycia grzecb 
zmoro, wympir n:1ej mlodości ... 

Ale nasz poeta dokona w dalszych strofach dalszych cudów me
tamorfozy. Przedtem była świnią, potem wampirem -- teraz się 
zmieni w gołąbka, poczem gołąbek zmieni się w kruka, w dodatku 
złowieszczego. 

Tyś niewinna, jak goląbka 
ty.§ zlowieszcza, niby kruk„. 
w tobie niema prawdy l'qbka 
niecb cię w pieczy trzyma Bóg ... 

Ale natchnienie pana Piotra, wnet innych dokaże cudów. Oto 
zmieni swoją kochankę, któ1•a już była krukiem i hurysą ··~· oto 
zmieni ji:i w czarownicę, ale w takął która ma niebiańskie lice. Mó„ 
wl nam otem dżwięczna strofa: 

O ty nędzna czarownico 
maro moicb nocnycb snów .. 
twoje sq niebiańskie lica 
ba .. ja ciebie kocbam znów„. 

Z dalszej strofy dowiadujemy się, że go ta czarownica wali od· 
powiednio i że poeta ma nawet guzy i inne ślady pobicia. Nie wiem, 
tylko, czy }>ije go jak w pierwszej strofie rózgą, czy też czem§ in
nem. Tego, nam poeta nię zdradza. Natomiast porwany mOclJi nat
chnienia, wohu 

Ty l'Ozrzucasz bo jne dary 
(już nie jeden noszę guz) . 
ty§ zabójczy dacb Sabai'y 
na pięćdziesiąt stopni mróz;~. 

Dokończenie na str. 9-ej 
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DRZJ\ZGI. 
Cz<!m wyżej czlowiek 

wzniesie się w spoleczeń
stwie, tern więcej potrzeba 
innycb ludzi, aby podtrzy
mać go na tej wysokości. 

Z cbwilq, gdy natur•a 
daje nam życie, natycb
miast przystqpuje do zwal
czania go na każdym kro
ku. 

Jeśli cbcesz poznać cba
rakter męża, obserwuj pil
nie twarz jego ma/żonki. 

Ola niejednego czlowie
ka, przesz/ość, jest bar
dziej przerażająca, aniżeli 
najniepewniejsza przysz
lość. 

Co z serca wycbodzi, 
fatwo trafi do s<uca. 

Mi/ość dziala jak cblo
roform, lub eter w cpirurgji. 
Człowiek zakocbany nie 
czuje bólu, kiedy go spryt
na kobieta obskubuje żyw
cem. 

Stara mi/ość nie rdze
wieje, ale też i niema ta
kiej sity, jak mloda. 

Łatwo jest poznać, jak 
starą jest kura, po zębacb 
- ale twoicb wlasnycb. 

Amor jest bardzo mą
drym bożkiem.Zajmuje się 
tylko kojarzeniem serc 
rozkocbanycb, ale nic nie
ma wspólnego z icb wią
zaniem w małżeństwo. 

Niektórzy ludzie rabują 
banki, podczas gdy inni 
ograniczają się tylko do 
podnoszenia cen. 

Czego się nie robi dla dzieci. 
W knajpie koło bufetu wieczorem w niedzielę 

Spotkali się dwaj, bliscy niegdyś, przyjaciele. 
„Jasiu!" - „Stasiu!" - „Kopę lat," Buzi z dube ltówki . 

Stolik. Butelka żytniówki. 
„No, co słychać?"-Jaś pytał .z rozrzewieniem szczerem

„Czy ciągle jeszcze, Stasiu, jesteś kawalerem? 
Czy ciągle z dziewic robisz panienki z felerem? 

Czy ciągle jesteś zuch? 
„No, chyba!.. F\ ty, Jasiu?" - „Ja" - Mam synków dwóch, 

Dwie córeczki, żoneczkę Zosię, skarb prawdziwy, 
I jestem bardzo szczęśliwy". 

„Szczęśliwy?" - „f\ szczęśliwy, Stasiu. Moja Zocha 
Serdecznie, szczerze mnie kocha, 

f\ ja, nie kłamię wcale, 
Wciąż bardziej do niej się palę. 

Miłość nasza wzajemna ciągle wzra5ta w mocy. 
Przez dzień cały tęsknimy do nadejścia nocy 

f\ w nocy na pieszczoty wciąż nam godzin brak, 
Choć przez noc całą w pieszczot toniemy :zachwycie". 

- „Przepraszam, Jasiu... f\ jak?" 
„Co - jak~" - „No ... jak się pieścicie?" 
,,Jakto - jak" - „No, są różne sposoby pieszczoty, 

f\ każdy ma swoje czary". 
- „Nie znam się na tem, mój zloty! 

Znam tylko jeden sposób: prosty, jak świat stary 
Kochany, zacny i zdrowy". 

Na to Staś: „Jednak czasem, dla rozmaitości 
Warto spróbować innych sposobów miłości 

/Heby odczuć czar nowy. 
Słuchaj, podam ci kilka sposobów, mój luby, 

f\ ty, radzę, wypróbuj. Będziesz rad z tej próby" „. 
I Staś, trzymając Jasia za guzik, do rana, 
Wtajemniczył go w różne miłości arkana. 

W rok potem w tejże samej knajpie, też w niedzielę 
Spotkali się ci sami, starzy przyjaciele. 

„Jasiu!" - „Stasiu!" - „No, wyznaj teraz Jasiu lu by, 
Czy robiłeś wskazane ci przezemnie próby? 
Czy . wam zasmakowała perwersyjność grzechu? 

Czyś w nią po uszy wlazł? 
f\ Jaś: „Kiedyś istotnie spróbowałem raz, 

f\le mi, powiem śmiało, 
Wcale nie smakowało. 

Za to dzieci, patrząc się, pękały ze śmiechu. 
A więc, gdy dzieci nasze zabawić chęć mamy, 

Czasami to powtarzamy 
W dzień, popołudniu, o trzeciej, 

Czego się nie robi dla dzieci?!" 

Niedyskrecje 
Opór kobiety jest tyl 

ko formą strategji. W pew 
wnej odpowiedniej chwili 
opór ten ustaje, 

Moment gwałtu pro
wadzi do celu szybciej, 
niż długi okres kochania. 

Jerzy Wrzos. 

miłosne. 
Dawać - jest słodziej 

niż brać - myśli kobieta 
- ale najsłodziej być 
braną. 

Kto tylko pol~ga na 
miłości, ten musi m1ec 
wielką dozę cierpliwości. 

Str. 11 

DRZł\ZGI. 
W pogoni za szczęściem, 

niejeden czlowiek polarna/ 
sobie nogi. 

Niejeden prosi cię w 
czasacb dzisiejszycb o ra
dę, a faktycznie ma po· 
życzkę na myśli. 

Milczenie nie zawsze 
jest zlotem. Czasami jest 
tylko pokrywką dla utaje
nia czyjejś glupoty. 

Plotka, podobna jest ka
mieniowi, który się rzuca 
na „cbybi! trafi!, niewia
domo, czy kamień nie zra
ni kogoś śmiertelnie. 

Niejedna kobieta, jest 
podobna do pływającej 
beczki, Ufrzymuje się na 
powierzcbni, poddając się 
rucbowi fal swego otocze
nia. Beczka zawdzięcza ' 
swej próźni - że nie tonie. 

Szczęśliwy j est czlowiek, 
który jest . panem swycb 
pieniędzy a nie icb niewol
nikiem. 

Niema czystej mi/ości 
tam, gdzie straszą pie
k!em za brak mi/ości. 

N ajbardzie j przekony
wującym argument<tm u 
kobiety, sq jej Izy . 

Czy cbcecie wiedzieć 
dlaczego mężczyzna, t1'aci 
prędzej w/osy, niż kobie
ta? ... Bo ile razy przycbo
dzą racbunki krawcowej 
dla żoneczki, tyle razy 
wyrywa sobie z rozpaczy 
w/osy. 
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KŁOPOTY Mf\ŁEGO PIESKf\. 

1 ). Śpi sobie piesek na puchu 3). Potem, gdy pani z „kuzynem" 
„Dobrze takiemu!" - myślicie, Bawi się - jak zwykle młodzi 
Jesteście jednakże w błędzie . Piesek wciąż musi wyglądać 
Ten piesek pieskie ma życie . Czy „starszy pan" nie nadchodzi. 

2). Rano, gdy „starszy pan· wyjdzie, 4). Potem, gdy pani wyjść pragnie, 
Piesek zaczyna swe trudy: Nasz piesek , potulne zwierzę , 
Musi obudzić swą panią, • Wyciąga z szafy sukienki; 
lhoć ona wrzeszczy, .Do budyl" „ W którą się pani ubierze?'' 

5). P. w nocy, gdy pani zaśnie, 
Pies ma najwięcej roboty, 
Bo musi przed „starszym panem" 
Nadwyr~żonej strzedz cnoty. 

K O N K UR E N C J ł\ . 

Działo się to w małem nadmorskiem 
kąpielisku . 

W kąpielisku tern i istniały i konkurowa
ly ze sobą na zabój dwa pensjonaty; . Przy. 
jemniaczek• i .Afrodyta•. 

Konkurencja polegała na najwymy.ślniej 
szem przyciąganiu do siebie klijenteli. 

Co dzień na stacyjce kolejowej, przy 
dr:iwiach głównych, któremi wychodzili z 

peronu nowoprzybyli kuracjusze, rozgrywa
ły się zażarte walki o gości między panem 
Kajetanem Pęcherzykiem, właścicielem 
. Przyiemniaczko• a panem Czesl'awemrZa· 
wieslsfym, właścicielem .Afrodyty• 

W walkach tych najcięższych obrażeń 
i obraz doznawali oczywiście Bogu ducha 
winni kuracjusze. 

Ponieważ walka wręcz nie dawała po
żądanych rezultatów, dwaj rywale przenie§. 
li walkę na teren szlachetniejszej konku· 
rencji handlowej. 

Nr. 11 

Pan Pęcherzyk obniżył w .Przyjem
niaczku" ceny, chcąc fą drogą zdobyć wię
cej gośc i; na to pan Zawiesisty podwyższył 
ceny w .Afrodycie" w myśl zasady: niech 
ich będzie mniej, ale niech więcej zapłaci\. 

Pan Pęcherzyk założył w .Przyjemniacz
ku• radjo; na to pan Zawiesisty zaangażo
wał do .Afrody~y• damską kapelę. 

Słowem walka no .śmierć i życie. 
1 byłaby fa walka toczyła się przez dłu

gie wieki bez rezultatu, gdyby nie pan Idzi 
Groszek. 

Pan Idzi Groszek, z zawodu artysta 
malerz (ładny zawódl), był starym przyja
cielem pana Pęcherzyka, a chcąc swą przy
ja:tń zadokumentować przyjechał pewnego 
dnia z Warszawy, wkroczył uroczyście do 
pensjonatu .Przyjemniaczek• i zawołał do 
zaskoczonego pana Pęcherzyka: 

.Jak sie masz, stara małpo? Nie spo· 
dziewałeś się mnie? Tem lepiej. Wyobraź 
sobie, zgrałem się do nitki na wyścigach 
i przyjechałem do ciebie, abyś mnie wziął 
na miesląc na utrzymanie Jeden gość mniej 
jeden więcej.. nieprawda?" 

- .o. nic z tego, mój kochany!"- ener
gicznie zareagował pan Pęchf'rzyk - . za 
ciężkie czasy! Konkurencja! Wracaj, skąd 
przyjechałeś! Albo ... fu panu Pęcherzykowi 
przyszła genialna myśl do głowy - .„.cze. 
kajl Mam myśli U siebie w .Przyjemniacz
ku" nie mogę ci ofiarować gościny. Mogę 
cie natomiast na mój koszt ulokować w 
.Afrodycie• ale pod jednym warunkiem• że 
wypłoszysz z .Afrodyty. wszystkich gGści 
narzekaniem na brudy w pokojach, na fa. 
talną kuchnię, na niegrzeczną służbę, sło 
wem - na wszystko. 

Musis:r; się awanturować od rana do 
nocy i zatruć życie Zawiesistemu i jego 
gościom. tZgoda?• 

- .Kai zawieść moje rzeczy do .Afro
dyty•. 

W tydzień potem jeden z mieszkańcow 
pensjonatu . Afrodyta" pisał w następujący 
sposób do swego przyjaciela do Warszawy: 

..• Byłoby tu może trochę nudno, gdyby 
nie kapitalny facet, mieszkający w naszym 
pens jonacie, który jest dla wszystkich goś
ci niesłychaną atrakcją. Wyobraź sobie, ten 
przekomiczny jegomość w czas ie obiadu 
wyrzuca wszystkie potr11wy wraz z talerza. 
mi przez okno, cały dzień ujada się w za
bawny sposób ze służbą i 11ospodarzem, 
biega po hotelu, ciągnąc z sobą przeście
radło z łóżka i przytem wszystkiem robi 
takie miny, że można pęknąć· ze śmiechu . 
Aby nie stracić nic z tej komedji przesta
liśmy chodzić na plażę. Nawet dzieci nie 
che<\ już robić babek z piasku, bo wolą 
patrzeć na tego .pana który udaje pajaca•. 
Wszyscy goście posprowadza li telegraficznie 
do pensjonatu swoich krewnych i znajo
mych. Przyjeżdzaj i ty, aby nacieszyć się 
tą jedyni\ swojeito rodzaj u zabawą A spiesz 
się, bo ~on podobno niedługo wyjeżdza•. 

A w dwa tygodnie potem pan Zawiesis
ty zaprosił do swego gabinetu pana Idziego 
Groszka i rzekł mu: 

.Panie! Czy nie zechciałby się pan na 
!ltałe zaangażować do mego pensjonatu? 
Dostanie pan mieszkanie, utrzymanie i 500 
złotych gotówką miesięcznie. Kontrakt trzy. 
letni. Moi goście nie mogą się już obejść 
bez pana•. 




